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Konto czekowe Nr. 884.095.
N n n e r  p o je d y n c z y  8  h a le rz y , poniedział­

kowy i poświąteezny 4 halerze.

Kraków, wtorek 27 września 1804 Rocznik XIII.
m m m

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie o godz. 7x/2 rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Ogłoszenia (inseraty)
kosztują od miejsoa wiersza jednoszpaltowege 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz pc 
SC halerzy, następny po 10 hal. -  Nadesłane 
ed miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza zb każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjm uje się za 
oenę S kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsoo- 
wyoh, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej 

soowyoh prenumeratorów.

Reklamaoye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakoya rękopisów nie zwraoa 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

94F* Towarzysze! Pamiętajcie o ofiarach „czarnej listy" w Borysławiu!
Składki wysyłać należy pod adresem: Administracya „Naprzodu", Kraków, Sławkowska 29, lub: Wojciech Gabryel, Borysław.

Szanownych Abonentów
„Naprzodu" upraszamy o odnowienie prenu­
meraty na czwarty kwartał, względnie na 
miesiąc październik.

Celem uniknięcia przerwy w otrzymywaniu 
dziennika należy prenumeratę nadesłać jak 
najrychlej.

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać pre­
numeratę naszymi czekami pocztowymi (Nr.
834.095).

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w ad­
ministracji, albo do rąk inkasenta, nie zaś 
roznosicielom.

„Naprzód" kosztuje:
z odsyłką bez odsylki

kwartalnie . . . .  6 K 4 K 80 h
miesięcznie . . . .  2 K 1 K 60 b

Administracya«Naprzodu »
Kraków, Sławkowska 29.

Z D N I A .
Kraków, 26 września.

Obietnice niedotrzymane.
Ustawa o drogach wodnych i kanałach 

obiecywała, że w r. 1904 zacznie się budo­
wa ich i to równocześnie we wszystkich do­
tyczących prowincyach. Późniejsze obietnice 
rządu i menerów partyjnych, chwalących się 
przed wyborcami swoją zdobyczą, określały 
początek tych ważnych robót na w i o s n ę  
roku bieżącego. Ale wiosna minęła, minęło 
ciężkie lato, jesień już przechodzi, a o za­
częciu robót koło dróg wodnych ani słychu...

Tymczasem rząd zdołał w delegacyach wy­
dobyć uchwały nowych kredytów wojskowych 
na p ó ł m i l i a r d a !  Wraz z innymi wydat­
kami, które się zbliżają, potrzebuje rząd za­
tem około tysiąca milionów, z czego pierw­
sze pieniądze pójdą oczywiście na wojsko.

Istnieje zatem uzasadniona wobec dra 
Koerbera i jego sojuszników z Koła polskie­
go obawa, że kanałowe roboty odroczą zno­
wu na dłuższy czas, albo zacząwszy, będą je 
prowadzili bardzo niedołężnie, bez czynienia 
potrzebnych wkładów.

Notatki pism wiedeńskich oznajmiają już, 
że roboty te odroczono na pół roku, czyli aż 
do wiosny 1905 r.

Co na to posłowie, co gmina miasta Kra­
kowa, której projekty ugrzęzły gdzieś w mi­
nisterstwie bez odgłosu żadnego. Zwracamy 
na to zaniedbanie i lekceważenie interesów 
kraju uwagę, bo potem znowu rozstrzygnie 
się sprawa za kulisami, a publiczność dowie 
się o wszystkiem zapóźno, kiedy już zostanie 
oszukaną.

Sprawa niedotrzymania terminów zaczęcia 
budowy dróg wodnych, to — oprócz tego — 
doskonała charakterystyka polityki dra Koer­
bera. Tam, gdzie chodzi o zamaskowanie sy- 
tuacyi gładkim frazesem, gdzie obietnicą lub 
napnszonem „postępowem" zdaniem można 
się wymknąć i uchylić od trudności, był dr 
Koerber mistrzem. Żaden minister nie na­
gadał tyle na temat cywilizacyi, kultury, hu­
manitaryzmu i rozwoju ekonomicznego, co 
ten minister-prezydent austryacki, żyjący 
z gwałcenia wyraźnych przepisów konsty- 
tncyi.

W praktyce jednak puste jego słowa ni­
kogo nie zadowolnią, bo nawet przy „epoko- 
wem" dziele kanałów praktyka zawiodła już 
na samym wstępie, nie tak, naturalnie, jak 
z wojskowymi milionami...

Ale na tej drodze najpewniejszy upadek 
czeka rząd i jego sprzymierzeńców. Blaga, 
uprawiana wobec ludności, zemści się prę­
dzej, czy później.

z okolic M nkdenu ju ż  od dni k ilku  zam ilk ły  
w szelkie ź ród ła  in fo rm acy jne.

T ylko  Sacharow  w ciąż zapew nia, iż  n a  placn  
b o ja  „żadne zm iany  n ie  zachodzą"... A le tak ie  
sam e ośw iadczenia o zupełnej stag n acy i w  akcy i 
japońsk ie j po jaw iały  się do o s ta tn ie j chw ili w 
rap o rtach  ro sy jsk ich  n aw et p rzed  w ielk iem  s ta r ­
ciem pod L iao janem . B ra k  w ieści pow oduje, że 
dotąd zoryentow ać się n ie  m ożna, czy K u ro p a t­
k in  zam ierza s taw ić  opór Japończykom  pod H uk- 
denem , czy też  dopiero dalej n a  pozycyach 'tie- 
lińsk ich . Z resz tą  w iadomo, iż  n a  decyzye K uro ­
p a tk in a  w pływ ają  n ie ty lko  jego  zap a try w an ia  
s tra teg iczn e , a le  i różne in sp iracye  z P e te r s b u r­
ga, k tó re  n ie  u s tan ą , gdyż w kołach dw orskich 
zaczyna ją  coraz bardzie j lekcew ażyć „spadkob ier­
cę S kobelew a", ja k  szum nie kom plem entow ano 
K u ro p a tk in a  przy  jego  w yjeździe n a  W schód. 
Św iadczy o tem  choćby fak t, iż  pod bokiem  z n a j­
dzie on drugiego kom endan ta  naczelnego w oso­
bie G rippenberga . N a tem  zaś rozdw ojeniu  sko­
rz y s ta  A leksiejew , k tó ry  w śród zam ętu  ra n g  i 
ty tu łów  ła tw ie j dorw ie się do s te ru  w  kam panii 
m andżursk ie j.

P rócz  w szelkiego rodzaju  in try g  —  n a  decy- 
zyę K u ro p a tk in a  w płynąć może i n a s tró j jego 
w ojsk: czy są  one ta k  zgnębione po k lęsce liao- 
jań sk ie j, że chw ilę now ego sp o tk an ia  oddalić 
trzeb a , czy przeciw nie deprym uje je  w ięcej ta k ­
ty k a  ciągłego cofan ia  się, n iż  dotychczasow e n ie ­
pom yślne w yn ik i w alk ; chroniczne bowiem cofa­
n ie  się zaw sze dem oralizuje w ojsko: pozbaw ia je  
am bicyi i w p a ja  p rzekonan ie  o znpełnej niem ocy 
wobec p rzeciw nika.

WOJNA.
Z P o r tn  A rtu ra  nadchodzą w ieśc i, zgodne n a  

tym  punkcie, że  o s ta tn ie  a tak i japońsk ie  m iały 
re z u lta t bardzo pom yślny, że a rm ia  obłężnicza 
zdobyła p a rę  fortów , należących  do d rug ie j lin ii 
obronnej, i to kosztem  s t r a t  n iezby t dotkliw ych. 
Z ałoga ro sy jsk a  m a być bardzo w yczerpaną, i 
p rze trzeb ioną  liczebnie —  n ie  p rzew yższa dziś 
podobno 6 .0 0 0  lndzi ta k , iż  trudno  je s t  n ią  ob­
iad z ie  p u n k ty  n a jb a rd z ie j zagrożone. N atom iast

KONGRES
niemieckiej socyalnej demokracyi.

Polityka komunalna.
Uchwalona rezolucyą tow. dra L in  dem a- 

na opiewa:
Gmina w dzisiejszem państwie jest ciałem 

administracyjnem, służącem społecznym po­
trzebom ludności miejscowej ograniczonego 
terytorynm, jest zarazem pomocniczym orga­
nem państwowej administracyi. W obn swych 
funkcyach z konieczności nlega wpływowi 
ogólnych tendencyj klasowej organizacyi na­
szego życia społecznego i państwowego, wy­
konując swe czynności administracyjne w 
interesie panujących klas i ich władzy. Tyl­
ko przez zniesienie panowania klas przyjść 
może do skutku demokratyczna organizacya 
gminy i utorowana może być droga do czyn­
ności administracyjnej, mającej na celu dobro 
wszystkich bez różnicy.

O zakresie komunalnej czynności admini­
stracyjnej stanowią z jednej strony potrzeby, 
wynikające z społecznego współżycia człon­
ków gminy wewnątrz gminy i w ramach 
większego ciała administracyjnego, z drugiej 
strony ograniczają zakres czynności gminy 
granice jej terytorynm.

W przeciwieństwie do dzisiejszej konsty- 
tucyi, stojącej na usługach panujących klas 
i ich interesami opanowanej działalności ad­
ministracyjnej gminy, żąda socyalna demo- 
kracya przekształcenia prawodawczego i ad­
ministracyjnego ustroju gmin według nastę­
pujących zasad:

1. Działalność administracyjna gminy pod­
lega tylko prawn i sądom. Wynika stąd:

a) utworzenie ciał wyborczych według za­
sad, określonych przez członków gminy, znie­
sienie wszelkich przywilejów, system jedno­
izbowy, wybór reprezentacyi gminnej przez 
powszechne, równe, bezpośrednie i tajne gło­
sowanie;

b) ograniczenie państwowego dozoru do 
prawa zawieszania bezprawnych nchwał gmin, 
badanie ich prawności przez zwyczajne są­
dy, zniesienie prawa ingerencyi władz pań­
stwowych, ograniczającego samorząd gmin

2. Uregulowanie podatków gminnych w 
głównych zarysach przez ustawę państwową.

Pokrycie potrzeb gmin nastąpić powinno 
przez:

a) państwowe dodatki dla zadań opieki 
nad zdrowiem ludności, szkolnictwa, opieki 
nad ubogimi, budowy dróg;

b) dodatki do państwowych podatków od 
dochodów, majątku i spadków. Gdzie tego 
rodzaju państwowe podatki nie egzystują, 
gminie ma przysługiwać prawo ustanowienia

szczególnych podatków gminnych od docho­
dów, majątku i spadków;

c) opodatkowanie wzrostu wartości gruntu 
i  ziemi.

3. Dla komunalnej działalności administra­
cyjnej kiernjącemi są następujące zasady:

a) Gminy same mają zarządzać zakładami, 
potrzebnymi do wypełniania zadań gminy. 
Odnosi się to przedewszystkiem do przedsię­
biorstw, z natury swojej dających pole do 
monopolistycznego wyzysku (oświetlenie, ele­
ktrownie, koleje miejskie), jakoteż zakłady 
dla zdrowia ludności, szkolnictwa Indowego, 
mieszkań.

,b) Zasada bezpłatności użycia wszelkich 
instytutów, mających na cela zdrowie ludno­
ści i oświatę, powinna być najściślej prze­
prowadzona. Co do innych rodzajów wyso­
kość poborów dostosowana być winna do 
ekonomicznego położenia klas ludności, ko­
rzystających z nich.

4. W dziedzinie komunalnej polityki ro­
botniczej należy następujące stawiać wyma­
gania gminie:

a) Utworzenie urzędów pracy jako cen­
tralnych instytucyj komunalnej polityki gmin­
nej z zadaniami statystyki robotniczej, po­
średnictwa pracy, opieki nad bezrobotnymi, 
informacyi i dozoru nad socyalno-polityczną 
działalnością administracyjną gminy; włącze­
nie t. zw. klauzuli zarobkowej do umów ro­
botniczych i kontraktów o dostawę, zawiera­
nych przez gminę, jak i przez koncesyono- 
wane przedsiębiorstwa prywatne, i odrzuce­
nie klauzuli strejkowej; surowe środki zapo­
biegawcze przy rozdawnictwie i przyjmowa­
niu robót i dostaw gminnych przeciw szko­
dom, mogącym wyniknąć dla interesów gmi­
ny ze strony ubiegających się, szczególniej 
przez wykorzystanie oficyalnego stanowiska 
w reprezentacyi gminnej.

b) Ustanowienie komisyj robotniczych dla 
zastępstwa interesów robotników gminnych; 
określenie regulaminu pracy i warunków 
pracy przy współudziale komisyj robotniczjrch 
i zawodowej organizacyi robotników gmin­
nych; określenie zarobków według cennika, 
przyjętego przez organizacyę zawodowe; u- 
tworzenie klas zarobkowych i skali zarob­
ków według czasu służby; ośmiogodzinny 
dzień roboczy; płatne urlopy wakacyjne; u- 
tworzenie kasy pensyjnej, wdowiej i siero­
cej, jak i rozszerzenie ubezpieczenia na wy­
padek choroby, niezdolności do pracy i na 
starość na wszystkich robotników gminnych.

Kongres wzywa socyalno-demokratycznych 
członków rad gminnych, aby działali po my­
śli wyżej wyrażonych zasad.

O ile przeprowadzenie powyższych żądań 
natrafiałoby na trudności z powoda niedosta­
tecznych środków pojedynczych gmin, poleca 
się tworzenie związków gmin.

Kongres zakończył obrady w sobotę, ozna­
czając jako miejsce przyszłego kongresu Je- 
nę. Sprawozdanie z sobotniego posiedzenia, 
którego porządek dzienny stanowiły dwa 
punkty, mianowicie: kongres w Amsterdamie 
i wnioski, podamy w następnym numerze 
„Naprzodu".

James o jedności socyalistycznej.
Z zw ykłą  sobie ścisłością rozum ow ania, odw agą 

przekonań  i —  pozbaw ionem  złudzeń lnb  up rze­
dzeń —  liezeniem  się z is to tnym  Btanem rzeczy, 
Ja n re s  z a s tan aw ia  się n a  łam ach „P H um anite" 
nad  w arunkam i, n a  k tó rych  m ogłaby pow stać we 
F ra n c y i jedność p a rty i socyalistycznej.

P o  stw ierdzen iu , że p rzy  obecnym s tan ie  um y­
słów i wobec is tn ie jącego  nieporozum ienia w  rz e ­
czach m etody dzia łan ia , jedność socyalistyczna 
może być ziszczona ty lko  stopniow o, J a n re s  
p rzedkłada, aby d la  osiągn ięcia  celu, postaw io­
nego p rzez  kongres am sterdam ski, u tw orzyć po­
czątkow o kom ite t porozum iew awczy, gdzie w szy­
stk ie  w ielk ie  o rganizacyę, w alczące dziś z sobą 
w łonie jednego  narodn , m iałyby p rzed s taw i­
cieli. K om ite t te n , n ie  n iszcząc sam odzielności 
poszczególnych o rgan izacy j narodow ych, zapo­
biegałby starciom  pom iędzy n iem i i zespalałby 
pow oli w ysiłk i.

P rzedew szystk iem  kom ite t czuw ałby n ad  p ro ­
pag an d ą  teo re tyczną , poniew aż im bardzie j par- 
ty a  Bocyalistyczna w ciągana  je s t  —  „przez sa ‘ 
mo praw o rozro stu  i logikę dem okracyi" —  do

codziennej działalności re fo rm ato rsk ie j, tem  b a r­
dziej chodzi o to , aby  w ysoki ideał kolektyw izm u 
i  kom nnizm n, kn  k tórem n w szystk ie  reform y po­
w inny  się zw racać , by ł bez n stan k n  staw ian y  
w  pełnem  św ietle.

K om ite t porozum iew aw czy, zapobiegając lnb 
osłab iając w spółzaw odnictw o, m iałby n as tęp n ie  
za  cel uczynić sam odzielną akcyę w yborczą p a r­
ty i socyalistycznej ja k  n a jsze rszą  i ja k  n a jb a r­
dziej n ap ię tą . J a n re s  uw aża, iż  podczas w ybo­
rów  w r .  1906 należy  d la  poparc ia  200 lub 
2 5 0  kandydatów  socyalistycznych  ponieść zgo­
dnie w szelkie wyBiłki p ien iężne i ag itacy jne , 
aby tym  sposobem podnieść liczbę posłów  z 50  
is tn ie jących  obecnie n a  ośm dziesięcin lnb  n a ­
w e t stn .

Co do stosunku  socyalistów  do dem okratycznych  
s tronn ic tw  m ieszczańskich, Ja n re s  pow iada, że 
pomimo w spólnej p racy  z niem i, od k tó re j n ie  
oderw ie socyalistów  żadna  k lą tw a  sek c ia rsk a  i 
k tó re j oni n igdy  n ie  odstąp ią , socyaliści n ie  m a ją  
zam iaru  w iązać w niczem  w olności tych  s tronn ic tw  
m ieszczańskich, a le  i  sam i n ie  pośw ięcą w olno­
ści w łasnej. Socyaliści chcą rządzić  się sp raw ie­
dliw ością wobec ty ch  republikanów , k tó rych  przy  
w yborach będą mnBieli zw alczać. P rz y  śc iś le j­
szym  jed n ak  g łosow ania n ie  zapom ną z pew no­
śc ią  o obow iązkach repub likańsk ich .

Co się tyczy  w spółudziału w rządach , Ja n re s  
proponuje poddać tę  spraw ę orzeczeniu kom itetu  
porozum iew aw czego; w  ty ch  n aw et w yjątkow ych  
w ypadkach, k tó re  om aw iał n a  kongresie  p a ry ­
skim  w niosek K antBkiego, żaden  socyalista  n ie  
pow inien  w ejść  —  w edług J a n re s a  —  do m ini- 
steryum  bez zgody w s z y s t k i c h  organ izacy j 
narodow ych, p rzedstaw ianych  przez  kom ite t w y­
konaw czy, lnb też , z chw ilą gdy jedność socya­
lis ty czn a  będzie jn ż  osiągn ię ta , bez zezw olenia 
p r a w i e  j e d n o m y ś l n e g o  całe j zjednoczonej 
p a rty i.

Z godnie z A nseelem  Ja n re s  uw aża, że p a rty a  
socyalistyczna s iłą  rzeczy  i m ocą p raw a  demo­
k racy i będzie w ezw ana do w spółudziału w  rz ą ­
dzie cen tra lnym . W ed łu g  n iego jed n ak  po lityka  
socyalistyczna  w inna  być bezosobow a i  zbiorow a. 
W  każdym  raz ie  p rzesądzać sp raw y  ndziałn  p ro ­
le ta ry a tu  w rządach  i przypuszczać, iż  on n ie  
potrafi odpowiedzieć zadan ia , n ie  wolno.

M inistrow ie socyalistyczn l byliby  bezsiln i, gdy­
by w alczyć m usieli jednocześnie i z p rzeciw ni­
kam i p ro le ta ry a tu  i z pew ną częścią tego  sam ego 
p ro le ta ry a tu . T y lko  czas i  rozw aga  dokonają  dzieła . 
N aszym  zaś obow iązkiem  —  pow iada J a n re s  —  
je s t  zaręczyć naszem u s tronn ic tw u , że  żad n a  m i­
łość w łasn a  n ie  p rzerw ie  i n ie  zam ąci sw obo­
dnego rozw oju  m yśli socyalistycznej.

„C zy możemy zrobić co w ięcej, ja k  postano­
w ić, że  w żadnym  w ypadku żaden  socya lista  n ie  
p rzy jm ie w spółudziału w  rządach  bez w yraźnego 
zezw olenia w szystk ich  o rgan izacy j narodow ych, 
zarów no tych , n a  k tó rych  czele s to ją  G nesde, 
V a illan t i A llem ane, ja k  i nasze j w ła sn e j? "

Ja n re s  uw aża, że dale j iść n ie  m ożna i  że  
odmówić obecnej w iększości repub likańsk ie j w spół­
udzia łu  socyalistów , k tó ry  po trzebny  je j je s t  do 
w ypełn ien ia  podjętych zad ań , znaczyłoby to  sam o, 
co zdradzić  p ro le ta ry a t francusk i, w yrządzić  z łą  
usługę socyalizm owi m iędzynarodow em u, obarcza­
jąc  go pow ażną odpow iedzialnością za  m ożliw ą 
k lęskę dem okracyi fran cu sk ie j i  p rzekroczyć n a ­
w e t sam ą tre ść  w niosku drezdeńsk iego , k tó ry  
poleca socyalistom  „p rzyk ładać  się u siln ie  do 
udoskonalen ia  p raw odaw stw a społecznego i umo- 
żebn ien ia  w arstw om  robotniczym  w ypełn ien ia  
swego p o słann ic tw a  politycznego i cyw ilizacy j­
neg o " .

Wiec ludowy w “ /
O położeniu polskich robotników rolnych 

referował na niedawno odbytem zgromadzeniu 
ludowem w Katowicach tow. Fr. TrąbalsKi.

Na wiecu bytomskim powiedział poseł 
Korfanty, że Polak Polaka nie wyzyska. 
Tutaj na Górnym Ślązku jest kapitał nie­
miecki, łatwo więc rzucać takimi frazesami. 
Wyzysk robotników w Poznańskiem, Galicyi 
i w Królestwie najlepiej dowodzi, że kapitał 
polski tak samo wyzyskuje, jak każdy inny. 
Mówca przedstawia w żywych słowach nędzę 
galicyjską i oświetla stosunki poznańskie. 
W powiatach kościańskim i śremskim, skąd 
p. Korfanty jest posłem do sejmu pruskiego, 
płace robotników po dworach polskich, jak 
całym szeregiem cyfr, mówca stwierdza, są ró­
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wnież niezwykle niskie, tymczasem praca 
trwa latem od 4 rano na polu aż się ściemni, 
podczas żniw do 9 nawet do 10 wieczorem. 
Fornale wstają już o 3 rano do koni — przed 
9 wieczorem do domu nie wracają. W in­
nych znowu folwarkach praca polna zaczyna 
się dopiero o wpół do 6-tej. Stosunki mie­
szkalne od kilku lat znacznie się polepszyły.

Obcym robotnikom płacą zimą 75 fen. na 
dzień, latem 1 markę — bez wszystkiego; 
kobietom po 50 fenigów na dzień.

Batożenie dziewczyn — a nieraz i robotni­
ków — przez ekonomów i włódarzy jest do 
dziś na porządku dziennym. Marne jest też 
zwykle położenie dziewczyn, służących i za­
mieszkałych po dworach; zasługi wynoszą 
75—85 marek rocznie. Odżywianie w „dru­
giej kuchni“ nie odpowiada nawet skromnym 
wymaganiom.

Następnie referent przypomina proces kar- 
ciarski w Pile, gdzie na ławie oskarżonych 
zasiadali polscy magnaci. Obszernie referent 
omawia zachowanie się Koła polskiego w par­
lamencie, szczególniej nędzne wystąpienie po­
słów Radziwiłła, Jażdżewskiego i Skarżyń­
skiego. Koło wykazało całą swą wsteczność, 
gdy przy wszystkich dyskusyach o rosyjskiej 
gospodarce — milczało, by „Rosyi nie dra­
żnić". W odezwach przedwyborczych p. Kor­
fanty obiecywał, że będzie się starać o rentę 
na starość od 55 roku życia — gdy go wy­
brano, podpisał w parlamencie wniosek, by 
rentę tę udzielano od 65 roku życia. (Głośne 
okrzyki: Precz z Korfantym!).

Referent przechodzi do spraw robotników 
rolnych w Prusach. W ostatnim czasie oma­
wiano dwukrotnie projekt pogorszenia praw 
naszych robotników rolnych w sejmie pru­
skim. Koło polskie milczało — w obronie ro­
botników nie przemówiło. (Okrzyki: Precz z 
Kołem!). Mówca przypomina mowę Brejskiego 
w parlamencie i dr. Dziembowskiego (prze­
ciwko równouprawnieniu robotników rolnych) 
na posiedzeniu towarzystwa gospodarczego 
w Poznaniu.

Przed wyborami Korfanty obiecał starać 
się o większy dowóz mięsa przez granicę. 
Gdy sprawa ta była omawiana w komisyi 
petycyjnej, wcale się p. Korfanty tam nie 
pokazał! (Silne wzruszenie. Liczne okrzyki: 
Precz z Korfantym!) Wogóle Korfanty nie 
poszedł ani razu na posiedzenie komisyi pe­
tycyjnej!

Na końcu tow. Trąbalski omówił główne 
żądania polityczne stronnictwa socyalisty- 
cznego. W tym kierunku musimy działać i 
lud oświecać. A wtedy nie wątpimy, że masy 
ludu naszego, tak jak w przeszłym roku przy 
wyborach wołały: „Precz z Letochą!" — do 
przyszłych wyborów ruszą z hasłem: „Precz 
z Korfantym!" (Burzliwe oklaski). W dysku- 
syi przemawiali tow. Dylong, Haase, dr. Golde 
i Danisz, zachęcając do wstępowania do Pol­
skiego towarzystwa socyalno-demokratycznego 
na Katowice i okolicę. Trzykrotnym okrzy­
kiem: „Niech żyje międzynarodowy socyalizm", 
powtórzonym z zapałem przez wiecowników, 
zebranie zostało zamknięte.

Defraudanci przed sądem.
Kraków, 26 września.

(Czwarty dzieli rozprawy).
Dzisiejsza rozprawa zaczęła się o godz. 9 

dalszem przesłuchiwaniem Mullera.
Na samym wstępie stawia dr L e w i c k i  

wniosek na powołanie na świadka p. F e d o ­
r o w i c z a  (cieśli), który w czasie, kiedy Mul­
ler miał ukraść z kasy Tow. 100 złr., pełnił 
funkcye dyrektora i kasyera w zastępstwie 
Chmurskiego.

Wobec tego przewodniczący sprawę tej 
kradzieży na razie usuwa, przystępując do 
omówienia punktów oskarżenia, dotyczących 
kwestyi porozumiewania się Mullera z Ro­
manem Chmurskim.

Znawca D o r a w s k i  przedstawia wypadek 
fałszywego zsumowania cyfr z różnicą o 100 
złr. Brak tej sumy wyrównano przy zesta­
wieniu salda przez dodanie jej nie w miej­
scu widocznem, ale przez dopisanie jej do 
jednej z pozycyj. Fakt ten musiał zwrócić 
uwagę Chmurskiego. Gdyby nie „system — 
jak mówił dr Lewicki — niedbałości w speł­
nianiu ©bowiązków przez wszystkich urzę­
dników Towarzystwa", rzecz taka nie zda­
rzyłaby się. Ani Chmurski, ani nikt inny nie 
zwracał uwagi na to, a w tem pewność, że 
wszyscy ci panowie oszczędzali się wzaje­
mnie.

Kto tych 100 złr. zabrał, czy Muller czy 
Chmurski, stwierdzić trudno. Muller wypiera 
się zarzutu co do popełnienia tej kradzieży, 
jak więc w istocie było, wyjaśni się przy 
przesłuchaniu Chmurskiego.

Przewodnidzący zapytuje oskarżonego, czy 
wie o tem, iż Chmurski „pożyczał sobie" pie­
niądze z kasy Towarzystwa.

M u l l e r :  Tak, wiem o tem, Dawał pienią­
dze z kasy swemu bratu. Sędzia przysięgły 
W e i s s :  Czy Chmurski miał sam tylko do­
stęp do kasy i czy udzielał pożyczek wekslo­
wych bez pytania cenzorów? M ń l l e r :  
Chmurski sam zarządzał kasą, a że dawał 
ludziom pieniądze to rzecz wiadoma z owej

pożyczki 2 0 .0 0 0  K, której udzielił swemu 
bratu drowi Serafinowi Chmurskiemu.

Sędzia B r e u e r :  Czy pański stosunek do 
Chmurskiego był przyjazny? M i i l l e r :  Nie. 
Chmurski mi nie ufał. Żył z Walią i Jachi- 
mowiczem.

P r z e w o d n i c z ą c y :  A z Wildem nie? 
Jakie stanowisko zajmował w Towarzystwie 
Wild? M u l l e r :  U w a ż a l i ś m y  go za  
b a r d z o  s ł a b e g o  u r z ę d n i k a ,  z a  idyo-  
tę.  Pr  z e w o d n i c z ą c y  : Widzisz pan, ten 
i d y o t a  w y k r y ł  w a s z e  d e f r a u d a c y e ,  
a w s z y s c y  s p r y t n i  u r z ę d n i c y  i dy­
r e k t o r o w i e  n i c  w r z e k o m o  o n i c h  
n i e  w i ed z i e l i .  (Wesołość.)

Sędzia W e i s s :  Czy Stefan Kavka znał 
pańskie stosunki majątkowe?

Mul l e r :  Uważał mnie za człowieka za­
możnego. Weis :  Był pańskim przyjacielem, 
a pan go wciągnąłeś w swoje manipulacye. 
Mul l e r :  Kavka nie podejrzywał zupełnie, 
jakie podejmuje pieniądze. Gdybym był przy­
puszczał, że Kavków może spotkać odpowie­
dzialność za usługi jakie mi oddawali, był­
bym ich nie narażał. Byłbym używał kogo 
innego.

Przysięgły B r e ue r :  I naraziłby pan kogo 
innego? Mul l er :  Mogłem używać ekspresa, 
a ten chyba nie odpowiadałby za to.

Adw. dr. S e i n f e l d  prosi przewodniczą­
cego, by przedstawił ławie przysięgłych 
wszystkie przepisy prawne o odpowiedzial­
ności cywilnej i karnej rady nadzorczej i 
innych czynników nadzorczych w podobnych 
Towarzystwach. Sędziowie przysięgli muszą 
to dokładnie zrozumieć, jaka odpowiedzial­
ność spada na ludzi, którzy obowiązani byli 
przeprowadzać ścisłą kontrolę, a którzy tego 
nie robili i którzy do dziś, mimo wszystko 
rządzą ciągle Towarzystwem. Panowie przy­
sięgli muszą zrozumieć, że jeśli ci ludzie 
przeprowadzali sanacyę w Towarzystwie, to 
dlatego, aby mieii sposobność w ten sam spo­
sób dalej gospodarować. (Głosy z sali: brawo! 
Przewodniczący wzywa do porządku).

Dr. L e w i c k i :  stawia wniosek, na odczy­
tanie ławie protokółu z walnego zgromadze­
nia, na którem w Towarzystwie przeprowa­
dzono sanacyę.

Przysięgły W i ś n i o w s k i  zapytuje Mulle­
ra, czy bywał na posiedzeniach rady nadzor­
czej. M u l l e r :  Nie, nigdy nie byłem. W i­
ś n i o w s k i :  Jakto, jako naczelnik biura? 
M u l l e r :  Nigdy, mimo, że się o to upomi­
nałem dość często.

Adw. dr. S e i n f e l d  pyta Mullera, czy ze 
zdefraudowanych pieniędzy dawał co Chmur­
skiemu. M u l l e r :  Nie dawałem mu nigdy. 
Chmurski nie wiedział o niczem. Nie mam 
powodu go kryć.

Dr. L e w i c k i :  Czy Barko udawał chore­
go? M u l l e r :  Tak. Wierzyłem mu, bo uda­
wał ciągle. Mówił, że już w 18 roku życia 
miał krwotoki płucne.

P r z e w ó d . :  Dlaczegóż pan wierzyłeś, sko- 
roś pan wiedział, że lekarzy wielu uznało, 
iż on zdrowy zupełnie? M u l l e r :  Barko mó­
wił, że z „lekarzami można nadrobić".

Przysięgły W e i s s :  Czy zdawałeś sobie 
pan sprawę z tego, jaką pan wyrządzasz 
krzywdę biednym ludziom? M u l l e r :  Spra­
wę sobie zdawałem. Jakie przez te lata prze­
chodziłem katusze, to tylko Bóg wie. Ciągle 
jednak byłem pewny, że sumę zdefraudowaną 
spłacę.

W e i s s :  I przez dziesięć lat myśląc o 
spłacie, defraudowałeś pan bez ustanku mi­
mo katuszy.

Na tem skończyło się przesłuchiwanie 
Mullera.

P o  półgodzinnej p rzerw ie  p rzy s tąp ił przew o­
dniczący do p rzesłuchan ia

Bolesława Walii,
la t  2 8 , byłego u rzęd n ik a  w T ow . k red . rę k ., o- 
skarżonego  o zbrodnie oszustw a z §§ 19 7  i 2 0 0  
i zbrodnię sp rzen iew ierzen ia  z § 183  u. k.

W n io sk i adw . d ra  S e i n f e l d a  n a  odczytanie 
p rzysięg łym  §§ 2 2 , 2 3 , 2 4 , 8 7  i 8 8  u s t. z  dn ia  
9 m aja  1 8 7 3  r . ,  d la  pouczenia ich o cyw ilnej 
i  k a rn e j odpow iedzialności członków  rad y  n a d ­
zorczej i  kom isyi k o n tro lu jące j, i  d rug i w niosek 
adw . d ra  L e w i c k i e g o ,  n a  odczy tan ie  pro to ­
kółu  z nadzw yczajnego  w alnego zgrom adzenia 
członków  T ow arzystw a , n a  k tó rem  przeprow adzo­
no sanacyę —  try b u n a ł odrzucił, pozostaw iając 
po trzebę pouczenia sędziów  sam em u przew odni­
czącem u.

D r L e w i c k i  w  dłuższym  w yw odzie w y raża  
po trzebę poddania  W a lii  oględzinom  lekarsk im , 
W a lla  je s t  bowiem n iedołęgą. M atka W a lii tw ie r­
dzi, że W a lla  chodził 8  la t  do szkół norm alnych  
i niczego się w ięcej n ie  nauczy ł; pp .: Z ieliński, 
B aum  i  K u trzeb a  stw ierdzą , że  W a lla  był u  n ich  
z a ję ty  w sk lepach  i okazał się niezdolnym  do 
p racy . P a n  Ł u cy an  B aran o w sk i stw ierdzi, że 
W a lla  w  jego  fab ryce  olejów  pracow ał, a  k iedy 
okazał się „do n iczego", zosta ł kasy  erem  w Tow . 
k red . ręk . (W esołość). O jciec W a lii zm arł w 
K ulparkow le z powodu obłędu n a  tle  alkoholl- 
cznem . D r K ędzior stw ierdzi, że  u  s io stry  W a lii 
zn a laz ł h isteropsychozę. W obec ty ch  fak tów , o- 
b rońca dom aga się w yłączenia  sp raw y  W a lii z  
n in ie jsze j rozpraw y.

P ro k u ra to r  d r  T r z a s k o w s k i  ośw iadcza, że 
w idzi W alię  po ra z  p ierw szy  i d latego  n ie  może 
się ośw iadczyć co do w niosku d ra  L ew ickiego. 
P ro s i w ięc o poprzednie p rzesłuchan ie  oskarżonego.

W a lla  tw ierd z i, że  a k t oskarżen ia  zrozum iał. 
Do w iny  poczuw a się ezęściowo ty lko , gdyż dz ia ­
ła ł pod nacisk iem  sta rszy ch . B ra ł p ien iądze i po­
k ry w a ł b rak i w  kasie , spow odow ane jego  n ie ­
uw agą. P r z e w . :  I le  pan  w ziąłeś p ien iędzy?  
W a l l a :  2 0 0 0  koron . P r z e w . :  W  śledztw ie o- 
św iadczyłeś pan , żeś pan  w zią ł 1 2 .0 0 0  koron. 
W a l l a :  T ego n ie  mówiłem. P r z e w . :  W ięc  ja  
panu  odczytam . Z p ro tokółu  pokazuje  się, że 
W a lla  b ra ł po 1 0 0  K  bardzo w iele  ra zy .

W a lla  w reszcie po tw ierdza  sw oje zeznan ia  w  
śledztw ie.

Do T ow arzystw a  w stąp ił W a lla  w je s ien i roku  
1 8 9 7 . P e n sy a  jego  w ynosiła  2 5  z łr ., w  dw a la ta  
zaś  później o trzym ał 5 0  z łr . B yło to  praw dopo­
dobnie w  czasie, k iedy  W a lii poruczono księgę 
kasow ą. P ie rw szą  defraudacyę popełnił w  1 9 0 0  
roku , k iedy  zosta ł z  „przep isyw acza" kasyerem  
T ow arzystw a . P r z e w . :  Czyś p an  p rzed  objęciem  
k asy  popełn ił ja k ą  d e frau d acy ę?  W a l l a :  N ie, 
n igdy . P r z e w . :  A leś p an  w tym  czasie sk ro ­
b a ł w  ju k s tach  i fałszow ałeś p a n  księg i. W ięc  
po co ?  W a l l a :  Bo m i się saldo n ie  zgadzało 
z saldem  C hm urskiego. P r z e w . :  A  cóż pan  
C hm urski m ów ił? W a l l a :  K aza ł m i p rzy  po­
mocy „soczku" doprow adzić do zgodności sald . 
P r z e w . :  A  k to  sp row adzał te n  soczek? W a l l a :  
Sprow adzano go n a  koszt adm in is tracy i. P r z e w . :  
No ta k , to  by ła  n a jw iększa  ru b ry k a  w w yda­
tk ach  T ow arzystw a.

W a l l a :  M usiałem  robić w szystko, co mi C hm ur­
sk i k aza ł. K rzyczał, że u  n iego w szystko się zga­
dza, że w ięc u m nie były  om yłki. K aza ł m i po­
p raw iać . M iałem  b ra k i w  k asie  i  dokładałem  z 
pensyi. P r z e w . :  A le z k a sy  dokładałeś pan  do 
pensy i. (W esołość).

O br. d r  L e w i c k i  dom aga się obecności le ­
k a rzy  p rzy  p rzesłuchaniu .

W a lla  tłum aczy  się da lej, że p ien iądze o trzy ­
m yw ał n ieliczone, w sk u tek  tego  brak ło  m u n ie ­
ra z  1 0 0  K . B ra k  te n  sam  pokryw ał. P r z e w . :  
A  ja k  i z  czego p an  po k ry w ałeś?  Z p en sy i?  
W a l l a :  N ie, w yw abiałem  soczkiem. (W esołość). 
P r z e w :  T u  pokazuje się co s tw ierd z ili znaw cy. 
Z n ik n ą ł W alla-n iedo łęga , a  z jaw ił się W alla - 
m istrz , a r ty s ta  w  rob ien iu  soczkiem . (W esołość). 
Jeźd z iłeś  pan  powozami i gliikiem (sportow y wó­
zek  dw ukołow y), m iałeś pan  sw ój dw ór. P rz e ­
czytam  p an u  lis t, k tó ry ś p an  o trzym ał od j e ­
dnego z pańsk ich  ad ju tan tów .

P rzew odniczący  odczytuje lis t, w k tó rym  jak iś  
dw orzanin  W a lii n azyw a go „n a jjaśn ie jszym  p a ­
nem " i p ro si ko rn ie  o andyencyę, „by  u  stóp 
tro n u  tw ego w yżebrać d la  mego p rzy jac ie la  go­
dność a d ju ta n ta " . (O gólna wesołość). P r z e w . :  
T en  l is t k aże  przypuszczać, że pan  sw ój m ęski 
i  żeńsk i dw ór bardzo godnie u racza ł, skoro się 
ta k  ogólnie s ta ran o  o pańsk ie  w zględy.

P ro k u ra to r  d r T r z a s k o w s k i ,  po p rzes łucha­
n iu  W a lii,  sp rzeciw ia się w yłączeniu  spraw y 
W a lii z n in iejszego  procesu.

P o  k ró tk ie j narad z ie  ogłosił przew odniczący 
uchw ałę try b u n a łu , odm aw iającą w nioskow i obr. 
d ra  Lew ickiego n a  pow ołanie św iadków , k tó rzy - 
by stw ierdz ili, że W a lla  c ierp i n a  zboczenie u* 
m ysłow e. N ie zachodzi bowiem żad n a  w ątpliw ość 
co do jego  rzekom ej n iepoczytalności.

N astępu je  w ięc dalsze przesłuchan ie  W alii, 
k tó ry  zeznaje , że zab ie ra ł z k a sy  po 10  i 2 0  
z łr. J e ś li  się uzb ierało  10 0  K , oskarżony  u m n ie j­
sza ł i  w yw abiał pozycye w  s trazzy  i księdze 
czekow ej. P r z e w . :  A  czyś pan  sam  n ie  fa łszo ­
w a ł?  W a l l a :  I  to  możliwe. P r z e w . :  D ziało 
się to  w tedy , k iedy p an  n a  prośbę k tó regoś u- 
rzęd n ik a  pom agał mn w  sum ow aniu cyfr. P odo­
bnie  p rzy  sp isyw an iu  rozchodów dopisyw ałeś pan  
sum y znaczn iejsze. W a l l a :  D opisyw ałem  po 
1 0 0  K . P r z e w . :  A le j a k ?  W a l l a :  N a począ­
tk u  cyfry  dodaw ałem  jedynkę.

S ilne poruszenie budzi odpowiedź W a li i n a  
p y ta n ia  sędziów  przysięg łych  W eissa- i  B reu e ra , 
w  k tó re j ośw iadcza, że m iał sobie pow ierzoną 
ty lko  kasę  podręczną w b iurku(!). W  te j k asie  
zostaw ały  n ie raz  po 5 do 6 dn i sum y do 6 .0 0 0  
K . K asę tę  m ożna było o tw orzyć lad a  w y try ­
chem . P ien iędzy  od W a lii n ik t po k ilk a  dn i n ie  
odbierał.

Sędzia p rzysięg ły  W i ś n i e w s k i :  A  sa la  by ła  
zam kn ię ta  d rzw iam i że lazn em i?  W a l l a :  N ie, 
d r z w i  b y ł y  s z k l a n e .  (W esołość). W i ś n i e w ­
s k i :  A  k to  p an u  daw ał p ien iądze do te j kasy?  
W a l l a :  C hm urski. D r. L e w i c k i :  A liczyłeś 
p an  p ien iąd ze?  W a l l a :  N ie. (W esołość).

D r L e w i c k i :  A  jeś liś  p an  oddaw ał p ien ią ­
dze, to  C hm urski liczy ł?  W a l l a :  N ie. O n tak że  
n ie  liczył. (W esołość). Sędzia  p rzys. W i ś n i e w ­
s k i :  Czy każdy  u rzędn ik  w yw abia ł?  W a l l a :  
S o c z e k  s t a ł  p r z y  k a ż d e m  b i u r k u .  (W e ­
sołość). P r z e w . :  A  kto  p an a  uczył w yw ab iać?  
W a l l a :  N a u c z y ł e m  s i ę  z p r z y p a t r y w a ­
n i a  s i ę ,  b o  w s z y s c y ,  m a j ą c  w ł a s n y  s o ­
c z e k ,  w y w a b i a l i ,  k i e d y  b y ł o  t r z e b a .  
(W esołość). P r z e w . :  K to w y w ab ia ł?  Czy C hm ur­
sk i?  W a l l a :  I  on tak że . P r z e w . :  A  czyś pan 
czy ta ł regu lam in  T o w arzy stw a?  W a l l a :  N i e ,  
n i g d y .  P r z e w . :  No pew nie, po co zap rzą tać  
się regulam inem , k iedy  się tego  regu lam inu  w 
T ow arzystw ie  n ik t  n ie  trzy m ał. (W esołość).

Z naw ca D o r a w s k i  p rzedstaw ia , w  ja k i spo­
sób fałszow ał W a lla  k sięg i i  „ ju k s ty " . W a lla  
b ra ł zw yczajn ie  po 1 0 0 , 2 0 0  a  n aw e t po 3 0 0  K . 
R azem  pobrał do 19 s ie rp n ia  1 9 0 3  r . 19.152 K 
70 h (bez p rocen tu  1 7 .2 4 3  K ).

P ozycy j, o k tó re  je s t  oskarżony  sam  W alla , 
je s t  1 1 4 , ty ch  zaś, o k tó re  je s t  o skarżony  w spól­
n ie  z  R . C hm urskim , je s t  14.

Z a zgodą Btron przechodzą znaw cy te  pozy  
cye n ie  pokolei, a le  w yryw kam i. W a lla  odpo' 
w iada  zazw yczaj: może być, n ie  pam iętam , n i0 
w iem . P rz e z  tr z y  m iesiące w 1 9 0 2  r . W a lla  ni« 
by ł kasyerem . U sunął go zm arły  K orneck i, jako 
niezdolnego i w sku tek  ża le n ia  się oskarżonego, 
że czynnościom  kasow ym  n ie  może podołać. 
P ó źn ie j K orneck i oddał kasę  znow u W alii.

Sędzia p rzysięg ły  B r e u e r :  D laczego pan  nie i 
m ogłeś prow adziś k a s y ?  W a l l a ;  Chciałem  się 
nsHnąć od p ieniędzy i czynności, k tó re j n ie  m o­
głem  podołać. B r e u e r :  Czy n ie  m ogłeś pan  p o ­
dołać n ap e łn ian iu  czy w ypróżn ian iu  kaB y? W a l ­
l a :  N ie chciałem  pracow ać p rzy  p ien iądzach , 
bo d efraudu jąc  czułem , że źle rob ię . P r z e w . :
I  objąw szy kasę  zdefraudow r.łeś p an  znow u i  to  
z a raz . To napraw dę w ie lka  sk rucha . (W esołość). 
A dw. d r. S e i n f e l d :  Czy C hm ursk i pożyczał od 
p an a  p ien iąd ze?  W a l l a :  Czasem . D r. S e i n ­
f e l d :  A  ile  pożyczał?  W a l l a :  3 0 0 , 4 0 0  a  n a ­
w et 1 .0 0 0  K . (P oruszen ie). P r z e w . :  A  z w ra ­
c a ł?  W a l l a :  P o  k ilku  dniach. D r. S e i n f e l d :  
Czy za  pańsk ie j by tności w  T ow arzystw ie  by ła  
ja k a  rew iz y a ?  W a l l a :  .B yła. D r. S e i n f e l d :  
A czy w T ow arzystw ie  w iedziano, k iedy będzie 
re w iz y a ?  W a l l a :  W iedz iano  zaw sze.

Sędzia  W i ś n i e w s k i  z ap y tu je  W a lię , czy 
b ra ł k iedy  zaliczk i od C hm urskiego. W a l l a :  
P ro s iłem  - n ie raz . W i ś n i e w s k i :  I  co panu  mó­
w ił C hm ursk i?  W a l l a :  M ówił: „m asz pan  kasę, 
to  sobie w eź" . (O gólna wesołość). D r. S e i n f e l d :  
Czy w ziął p an  k iedy  ta k ą  zaliczkę ?

W a l a :  B ra łem  dość często. P r z e w . :  A  kto 
te  zaliczk i zap isyw ał?  W a l l a :  N ik t. (W eso­
łość).

D r. L e w i c k i  jeszcze raz  się dom aga zb a ­
dan ia  s tan u  um ysłow ego W a lii.

D alszy  c iąg  rozpraw y  ju tro  o godz. 9 rano .

Przegląd społeczny.
Pobożni wyzyskiwacze. P isz ą  nam  ze L w o ­

w a: K onflik t w  filii kato lick iego  zw iązku k ra w ­
ców skończył się zw ycięstw em  robotników . D y ­
rek cy a  lw ow ska, w idząc stanow czą postaw ę ro ­
botników , rozpoczęła w p ią tek  p e rtrak tacy e , k tó ­
rych  rezu lta tem  je s t  cofnięcie żąd ań  dyrekcyi. 
S tan ę ła  n a to m ias t um ow a, k tó re j n a jw ażn ie jsze  
p u n k ta  są  n astęp u jące :

W y p ła ta  będzie w  sobotę o 7 w ieczór za  kw i­
tem , lub za  każdą  sztukę zrobioną dobrze zaraz  
przy  oddaniu roboty . W  połowie tygodn ia  ud z ie ­
la  się zaliczek  do w ysokości 1 0  K .

R obotnicy  będą o trzym yw ali robotę  w edle cen ­
n ika , uchw alonego d n ia  2 4  w rześn ia  1 9 0 4  i obo­
w iązującego sta le . C enniki będą w yw ieszone w 
lokalu  zw iązku.

Ż adnem u z robotników w złym  czasie roboty  
się  n ie  w ym aw ia. W  czasie sezonu od 1 5  m a r­
ca do 15 lipca i  od 1 p aźdz ie rn ika  dó 15  g ru ­
dn ia  robo tn ik  n ie  będzie w ypow iadał robo ty  i 
n ie  będzie żąda ł podw yższenia płacy.

W ypow iedzenie 1 4 -dniow e obow iązuje o b i e  
s t r o n y .

Oprócz tego  je s t  szereg  postanow ień  n a  tem at 
sum ienności robotników , posłuszeństw a m ajstrom  
i t . d. J e s t  też  zastrzeżen ie , że z powodu obe­
cnego konflik tu  żaden  z  robotników  n ie  może 
być z p racy  w ydalonym .

U goda pow yższa m a być przez  obie stro n y  
podpisaną w obecności in sp ek to ra  przem ysłow ego 
w e w torek .

W  spraw ie  konflik tu  odbyło się w  niedzielę 
2 5  b. m. bardzo  liczne zgrom adzenie robotników  
kraw ieck ich  w sa li „O gniw a" pod p rzew odn i­
ctw em  tow . G alew icza, w  obecności de lega ta  dy ­
rek cy i zw iązku  katolick iego  p. G adka.

Tow . R o m b e k  przedłożył zebranym  p ro jek t 
um ow y z dyrekcyą.

Tow . T  e 11 e r  żądał, by w umowie dokładniej 
zaznaczono, źe  n ik t z robotników  n ie  m a być 
szykanow anym  z pow odu na leżen ia  do s tow arzy ­
szen ia  zawodowego i z powodu działalności poli­
tyczne j. N adto pow inna dyrekcya uznać w  um o­
w ie kom isyę cennikow ą jako  leg a ln ą  rep rezen ­
ta n tk ę  robotników . T ow . T e lle r  w ezw ał z e b ra ­
nych do p rzy s tąp ien ia  do o rgan izacy i zaw odow ej.

P rzem ów ili n ad to : tow . S ł a w i k ,  R o m a n o ­
w s k i  i  B l a c h a r s k i .  Tow . B l a c h a r s k i  
opow iedział, ja k  to on z  początku  m yślał, że ni# 
należąc  do stow arzyszen ia  zaw odowego, oszczę­
dzi sobie w kładkę i zyska  p ro tekcyę u m a js tra . 
T e ra z  jed n ak  w idzi, że p ieniędzy żadnych  przez 
to  n ie  zaoszczędził, zaś m a js te r  w yzysku je  nie- 
zorganizow anych robotników  w ięcej, n iż zo rgan i­
zow anych, gdyż tych  p ierw szych się n ie  boi. W  o- 
bec tego  zg łasza  się n a  członka stow arzyszen ia .

Mowa tow . B lacharsk iego  w yw ołała silne w ra ­
żenie . Podczas pauzy, zarządzonej p rzez  p rzew o­
dniczącego, zapisało  się za raz  k ilkudziesięciu  
obecnych.

P o  p rzerw ie  przem ów ił tow . K I  a j  a , dziękując 
kom isyi cennikow ej z a  za jęcie  się sp raw ą robo­
tn ików  zw iązku.

P . G  o d e k , dy rek to r filii, ośw iadczył, że zw ią­
zek  życzy dobrze robotnikom  ale, że w iększych 
u stępstw , n iż  dotychczasow e uczynić n ie  może. 
W  końcu zauw ażył, że zw iązek jeBt in s ty tu cy ą  
robotn iczą, a  k sięża  i  panow ie są  ty lko  „pokry ­
w k ą " . Odpowiedziano m u n a  to , że  pokryw a ta  
ciągn ie  najw iększe  zysk i ze zw iązku, podczas 
gdy  robotn icy  są  i l e  p łacen i.

Z grom adzenie zakończono odśpiew aniem  „C zer­
w onego sz ta n d a ru " .

Robotnicy! Uczęszczajcie tylko do tych 
lokalów, gdzie abonują „Naprzód."
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Z sali sądowej.
Proces Żelaszkiewicza. Ze L w ow a o trzym u­

jem y następ u jące  uzupełn ien ie  telefonicznego n a ­
szego sp raw ozdan ia  z p rzebiegu procesu.

Żelaszkiew icz tw ierdził, iż by ł ofiarą sto sun ­
ków, panujących w  kasie  chorych robotników  bu­
dow lanych. On sam  m usiał w szystko robić, gdyż 
personal biurow y by ł bardzo szczupły. P en sy a , 
k tó rą  pobierał, w ynosiła  zaledw ie 8 0  złr. m ie­
sięcznie. Sam  m usiał prow adzić k siążk i kasow e, 
w ypłacać rach u n k i i kw ity , zajm ow ać się s tre j- 
kam i, zw alczać usiłow an ia  celem rozbicia kasy . 
N a w szystko to  b rak ło  mu czasu ta k , że n ie raz  
p rze2 2 — 3 m iesięcy n ie  zac iąga ł pozycyj do 
ksiąg . G dzieindziej w  kasach  kosztu je  adm in i­
s tra c y a  30 % »  w kasie  budow lanych 8 — 1 6 % . 
W  ciągu dziesięciu l a t  obróciłem  przeszło  m ilio­
nem  koron . Co znaczy wobec tego  2 0 .0 0 0  koron. 
M oja p ra c a  b y ła  ty le  w a rta , gdyż k a sa  w ym ę­
czała  m nie naw ałem  roboty . F unduszu  n a  m an- 
co n ie  dostałem  nigdy. T ylko  ra z  dano m i re- 
m uneracyę 5 z łr . n a  ryby . W ie lu  naciągało  go 
n a  pożyczki. M ając p rzy tem  rozm aite  fundusze, 
n ie  dał sobie rad y  poprostu  z bu ch a lte ry ą , n a  
k tó re j się dobrze n ie  zna ł. P o w sta ł s tąd  p raw ­
dziw y chaos. W ed le  jego  przekonan ia , rzeczyw i­
sty  deficy t n ie  w ynosi w ięcej ja k  8 0 0 0  koron. 
B y ł za  am bitny , aby  p rzyznać się p rzed w ydzia­
łem  do b rak u  i b rn ą ł w  ten  sposób dale j. Że- 
iaszk iew icz przeczy, jakoby  użył p ieniędzy k aso ­
w ych n a  w ybory w  r .  1 8 9 7  w okręgu  ja ro s ła ­
w skim . N a w ybory w ydal n ie  w ięcej ja k  2 5 0 —  
3 0 0  złr. W  ty m  czasie m iał w łasne  p ieniądze 
ze sp rzedaży  rea lności. D eficy t je s t  gotów  po­
k ryć  częścią ze sp rzedaży  domu, co przyn iesie  
kas ie  około 8 0 0 0  K , częścią z p racy , do k tó re j 
się W6źmie po odsiedzeniu  k a ry .

N a p y tan ie  jednego  z sędziów, dlaczego, w ie­
dząc o b raku , n ie  da ł znać p ro k u ra to ry i, odpo­
w iada Żelaszkiew icz, że n ie  mógł tego  uczynić, 
aby  n ie  rozbić in s ty tu cy i. Ż a li się  p rzy tem  n a  
nam iestn ic tw o , k tó re  popierało  dążenia  k leryka- 
łów  z P iła tem  n a  czele i  budow niczych, zm ie­
rza jących  do zn iszczen ia  K asy . A żeby przeciw ­
dzia łać  te j ag itacy i, z jednyw ał robotników  d a tk a ­
mi i pożyczkam i. D zienn ikarzy  m usiał te ż  uspo­
sab iać ko rzystn ie  śn iadan iam i, gdyż inaczej n ie  
nap isa liby  spraw ozdań.

O brońca d r D w e r n i c k i  za rzuc ił try b u n a ło ­
w i n iekom petencyę, op iera jąc  się n a  tem , że ż e ­
laszkiew icz był funkcyonarynszem  in s ty tu cy i pu ­
b licznej, wobec czego czyn jego kw alifikuje się 
p rzed  przysięg łych  i ma być k a ra n y  w ięzieniem  
od 5 — 10 la t.

T ry b u n a ł odrzucił w niosek obrońcy, poniew aż 
Żelaszkiew icz n ie  by ł zatw ierdzony  w  sw em  s ta ­
now isku  przez żadną  w ładzę, a  stosunek  jego do 
K asy  był p ryw atno -p raw nej n a tu ry .

Św iadków  przesłuchano  ty lko  dwóch, W ojc ie ­
cha B r o d o w s k i e g o ,  m urarza , k tó ry  by ł przez 
p a rę  m iesięcy przew odniczącym  Z grom adzenia to ­
w arzyszy  i D aw idow icza, obecnego k ierow nika  
K asy  chorych. P ie rw szy  n ie  zeznał nic now ego. 
O św iadczył ty lko , że  n a  s tre jk i n ie  daw ano fu n ­
duszów  K asy  i Z grom adzenia tow arzyszów , lecz 
zb ierano  n a  te n  cel osobne sk ładk i. Z rachunków  
s tre jk u  z r .  18 9 3  pozoBtało np . 4 0 0  z łr . T a k  
sam o i następ n e  s tre jk i w ykazyw ały  drobne n a d ­
w yżki sk ładek . Ż elaszkiew icz skonfron tow any  ze 

! św iadkiem , pow tórzył, że n a  s tre jk i daw ał p ie ­
n iądze  po cichu, t .  j .  p ien iądze te  figurow ały w 
sk ładkach  jako  w pływ y od n ieznanych  osób.

D a w i d o w i e  z, p rzesłuchany  jako  św iadek, 
po tw ierdził, że w biurze panow ało przeciążen ie  i 
że Żelaszkiew icz m iał zb y t dużo roboty . R obo­
tn icy  często p rosili go o zapom ogi. N a py tan ie , 
k to  kontro low ał kasę , odpow iada, że w ydział n a d ­
zorczy.

P r z e w o d n i c z ą c y :  I  n igdy  n ic  n ie  z au w a­
ż y li?

D a w i d o w i c z :  N igdy. W szak  i w ładze p rze ­
prow adzały  k ilk ak ro tn ie  szkon tra , w  r .  1 8 9 9 , w 
r .  1 9 0 1  n aw e t przez 5 — 6 tygodn i i  znalaz ły  
W szystko w  porządku .

P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy Ż elaszkiew icz żył
nad  s ta n ?

D a w i d o w i c z :  N ie.
Z eznan ia  innych  św iadków , za  zgodą p roku ­

ra to ra  i  obrońcy, odczytano ty lko , poczem, po od­
czy tan iu  e lab o ra tu  rzeczoznaw ców , zam knięto  po- 

‘ stępow anie dowodowe.
W końcow em  przem ów ieniu zauw ażył d r D w e r ­

n i c k i ,  że Ż elaszkiew icz n ie  by ł defraudan tem , 
takim , k tó ry  puszcza p ien iądze n a  hu lank i, lecz 
nieszczęśliw ym  człow iekiem , k tó ry  zaw ik ła ł się 
V deficyt sku tk iem  b rak u  kon tro li i  d a ł się po ­
rw ać ag itacy i przeciw  konku rency jnej kasie . D e­
ficyt, podany przez  znaw ców , je s t  rachunkow ym , 
fa k ty c z n y  je s t  m niejszy . T rzeb a  np . odliczyć 
12 0 0  K  fikcyjnych procentów , podanych przez 
że laszk iew icza  z fa łszyw ych k siążeczek  k aso ­
wych. *

T ry b u n a ł po k ró tk ie j n arad z ie  zasądził Żela- 
Sżkiewicza —  ja k  ju ż  w iadomo —  n a  4  m ie­
niące ciężkiego w ięzien ia  z postem  co tydzień , 
'lako okoliczność łagodzącą p rzy ją ł m iędzy innem i 
firak kon tro li w  K asie  chorych budow lanych. 
P ro k u ra to r zgłosił odw ołanie od n iskiego w ym iaru  
W y ,  wobec czego obrońca zgłosił zażalen ie  n ie ­
ważności.

Gabryelskl kupuje, sprzedaje i najmuje — 
,°rtepiany, pianina, harmonie i planole — 
Wjowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
** gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

KRONIKA.
Węgiel drożeje. N a w czorajszem  posiedzeniu 

m iejsk iej kom isyi w ęglow ej uchw alono —  z po­
wodu podrożenia w ęgla w  kopaln iach  —  podnieść 
ceny w ęgla, sprzedaw anego  przez sk ład  m iejski.

M ianowicie ce tn a r w ęg la  z  wozów ku rsu jących  
po m ieście będzie obecnie kosztow ał 75 h, z a ­
m iast ja k  do tąd  7 3 ; cena w ęgla zaś sp rzedaw a­
nego w  sk ładzie  n a  m iejscu podw yższoną zoBtała 
do 6 7  halerzy .

Z teatru ludowego kom uniku ją  nam : T e a tr  
ludow y u rządza  w e w to rek  dn ia  2 7  b. m. d rug i 
w ieczór śm iechu z urozm aiconym  program em .

W  program  w chodzi m onolog K icińskiego, 
„T eodolinda" S chw eizera, „P io sn k a  w u jaszk a" , 
kom edya ze śpiew am i F re d ry  i tan iec  góra lsk i.

W e  czw artek  po ra z  d rug i „Ś w iat się kończy“ , 
w  sobotę „ Jo jn e  F iru łk e s"  Z apolskiej, w  n ie ­
dzielę „R ycerze m gły“ B o u rg e ta  i  D ’E nnery .

Wiec abituryentów. Ze L w ow a donoszą nam : 
W  sobotę dn ia  8  październ ika  odbędzie się w 
lokalu  nowo założonego T ow arzystw a  polskiej 
m łodzieży postępow ej „S pó jn ia" (ul. A kadem icka 
14 . I  p .) w iec ab itu ryen tów  w form ie poufnego 
zeb ran ia  z porządkiem  dziennym : Społeczne i n a ­
rodow e zn dan ia  m łodzieży postępow ej. R e fe ra ty : 
1. Sam okształcenie. 2 . N asza  p raca  w śród lrfdu.
3 . N asz udział w  życiu  akadem ickiem . 4 . O rgan  
m łodzieży postępow ej. —  P o czą tek  o godzinie 7 
w ieczorem .

Dezerterzy rosyjscy. Z C zerniow iec donoszą 
do pism w iedeńskich, iż  liczba dezerterów  ro sy j­
sk ich , salw ujących  się ucieczką n a  B ukow inę 
przed  pow ołaniem  do pułków , przeznąpzonych n a  
te re n  w ojenny, s ta le  w z ra s ta . D ziennie p rzek rad a  
się p rzez  kordon 3 0  do 50  zbiegów . O pow iadają 
oni, że każdy, k to  o trzym ał w ezw anie do pułku, 
a  w zględnie się go spodziew a, s ta ra  się, o ile 
to  je s t  w  jego  możności, um knąć. W  OBtatnich 
tygodn iach  pow ołano z B essa rab ii 8 0 .0 0 0  (?) lo ­
dzi. Z liczby te j w  najb liższych  za raz  dniach 
um knęło ponad 4 0 0 0  (znaczna ilość dezerterów  
z gubern ii bessa rabsk ie j chroni się też  do R u ­
m unii red nNaprz.u). W ięk sza  część dezerterów , 
p rzybyw ających  n a  B ukow inę, posiada ja k i tak i 
fundusik  i zam ierza  udać się da le j: do A nglii, 
S tanów  Z jednoczonych i  A rg en ty n y . W  n iek tó ­
rych  w ypadkach  w ładze an s try ack ie  czyn ią  t r u ­
dności zbiegom . T ak  przed paru  dniam i ty lko 
in te rw en ey a  jednego z posłów uch ron iła  25  d e ­
zerterów  od sm utnej perspek tyw y, że z Snczaw y 
w ydani zo stan ą  w ręce  w ładz rosy jsk ich .

Nowy lokaut. N iedaw no tem u w ybuchł w  
C harlero i (B elgia) lo k au t w przem yśle szklanym . 
P rzedsięb io rcy  w yrzucili z p racy  d z i e s i ę ć  t y ­
s i ę c y  robotników , k tó rzy  pob iera li dotąd w yso­
k ie  płace. H andel m iejscow y do tkn ię ty  je s t  w  
znacznej m ierze tem  p rzesilen iem , k tórego  u su ­
nięcie  n ie  da się jeszcze przew idzieć.

Podobne położenie zauw ażyć się da je  w  p rze­
m yśle w ęglow ym . Od n iejak iego  czasu  p lace za ­
robkow e sta le  są  przez przedsiębiorców  zm n iej­
szane; są  dane naw et, że s tan  te n  przybierze 
rozm iary  jeszcze szersze.

Międzynarodówka policyjna. G rupa  socyaii- 
styczna  ho lendersk ie j Izby posłów postanow iła  
zażądać od m in is tra  spraw  zew nętrznych , m in i­
s t r a  sp raw  w ew nętrz . i m in is tra  spraw iedliw ości 
w y jaśn ień  w spraw ie ro li policyi am sterdam skiej 
w zględem  delegatów  rosy jsk ich  podczas socyali- 
stycznego kongresu  m iędzynarodow ego. In te rp e ­
low ać będzie tow . T r o e l s t r a ,  przew odniczący 
grupy .

W iadom o, że chodzi tu  o s ta ra n ia  policyi am ­
sterdam sk ie j w  celu dostarczen ia  policyi po lity ­
cznej ro sy jsk ie j fotografij delegatów  rosy jsk ich .

ZAWIADOMIENIA.
— Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
W torek: Monolog Kicińskiego „ Teodolinda “ Schwei­

zera; „Piosnka wujaszka". komedya ze śpiewamt Fre­
dry i taniec góralski.

Czwartek: „Świat się kończy".
Sobota: „Jojne Firułkes" Zapolskiej.
Niedziela: „Rycerze mgły" Bourgeta i D’Ennery.

Krakowska rada miejska.
Na wczorajszem posiedzeniu rady miejskiej 

przy drzwiach zamkniętych dokonano wybo­
ru pierwszego wiceprezydenta miasta. Wy­
brany został r. m. Michał Ch y l i ń s k i .  — 
Wybór ten świadczył o zupełnym brakn en­
tuzjazmu dla kandydata, bo na 6 4  głosują­
cych dostał p. Chyliński zaledwie 36 głosów, 
czyli trzy ponad absolutną większość! Te 
trzy głosy padły nań podobno z szeregów 
opozycji...

O godzinie 6ł/a rozpoczęło się posiedzenie 
jawne; przed przystąpieniem do porządku 
dziennego nastąpiły i n t e r p e l a c y e .

W sprawie budowy kanałów wodnych.
Poseł D a s z y ń s k i  przypomina, iż według 

ustawy z 1 9 0 1  r. i licznych obietnic rządo­
wych, w r. 1 9 0 4  na wiosnę rozpoczętą być 
miała budowa k a n a ł ó w  wodnych.  Tym­
czasem jnż jesień, a o robotach ani słychn. 
Mówca charakteryzuje dwulicowość polityki 
KOrbera i wskazuje na niebezpieczeństwo, 
że pieniądze, jakie rząd zdobędzie, pójdą na 
militarne zbrojenia, a budowy kanałów dłu­
go jeszcze nie zaczną. Obowiązkiem rady 
jest podnieść tę sprawę i zmusić rząd do 
jasnej odpowiedzi. Pyta, czy prezydentowi 
w tej sprawie co wiadomo.

W sprawie gospodarki w gazowni miejskiej.
Poseł D a s z y ń s k i  przypomina obietnicę 

dra Lea co do gazowni miejskiej. Przed pół­
tora roku pisma podniosły ciężkie zarzuty 
przeciw dyrektorowi gazowni p. D ą b r o w ­
ski emu,  którego gospodarka naraża miasto 
na znaczne straty, demoralizuje personal przez 
szpiegostwo i krzywdzi robotników gazowni. 
Na odnośną interpelacyę dr Leo obiecał 
wytoczyć Dąbrowskiemu dyscypłinarkę, re­
zultaty jej nie zostały jednak podane do wia­
domości rady. Mówca zapytuje, co się stało 
ze śledztwem i jakie są jego wyniki?

W sprawie kontroli robót gminnych.
P o se ł D a s z y ń s k i  zap y tu je  o ile  zgodną je s t 

z fak tycznym  stanem  rzeczy n o ta tk a  jednego z 
pism  m iejscow ych z 22  bm ., z  k tó re j w ynika, że 
jed en  z radców  m iejskich  c z ł o n e k  k o m i s y i  
n a d z o r u j ą c e j  budynek  now ego te a tru  n ie ty l­
ko sam  w ykonnje roboty  d la  tego  bndynkn, a le  
tak że  w ykonane przez sieb ie  roboty, sam  kolan- 
du je  i rach u n ek  dotyczący, jako  członek korni 
sy i, t .  j .  o rg an  kon tro lu jący , podpisuje i m agi 
s tra to w i do w yp ła ty  p rzekazu je . In te rp e lu jący  
podnosi, że n o ta tk a  ta  n ie  spo tkała  się do dziś 
d n ia  z zaprzeczeniem  i żąda natychm iastow ych  
w yjaśn ień .

Odpowiedź prezydyum.
D r. L e o  zapew nia, że o sp raw ie  p ierw szej 

je s t  poinform ow any i ośw iadcza, że odnośny p ro ­
je k t m iejskiej kom isyi kanałów  w odnych, tndzież 
p ro jek t nam iestn ic tw a, zn a jd n ją  się w  m in is te r­
stw ie  sp raw  w ew nętrznych , gdzie zapadnie  o sta  
teczn a  decyzya. Skoro to  n astąp i, roboty  koło 
budow y kanałów  będą rozpoczęte. P op rzedn i p ro ­
je k t okazał się w adliw ym , nad to  w yłoniła się 
sprzeczność w poglądach techników , s tąd  zw łoka. 
W  czasie obecności K órbera  w  K rakow ie  in te r ­
w eniow ał u  tegoż, by sp raw a zosta ła  ro z s trzy ­
g n ię ta  podczas zim y. Co do gospodarki w  g a ­
z o  w  n  i dochodzenia zosta ły  p rzeprow adzone przez 
jednego z urzędników  m ag is tra tu , w ynik i p rzed­
staw ione zostaną  n a  najb liższem  posiedzeniu ko­
m isyi gazow ej, jak o  w ładzy nadzorczej. Z ap e­
w nić może, że z a rzu ty  okazały  się p rzesadzony­
mi, skonstatow ane b rak i będą, usun ię te .

Co do o sta tn ie j sp raw y  w y jaśn ia , że s ta tu t  
nie w yklucza radców  m iejskich  od robó t i  do­
staw . R . M a r k u s  m a więc oddane roboty  koło 
konserw acyi te a tru ; w  skład  komiByi k o n tro lu ją ­
cej wchodzi prócz trzech  innych  członków i r . 
M arkus. W sk u tek  złożenia m andatu  przez jed n e­
go z  członków, a  w yjazdu drugiego, kom isya od­
biorcza sk ładała  się ty lko z  r .  K osobudzkiego i 
M arkusa. P rezy d en t zapew nia, że żadna  w yp ła ta  
n ie  zo sta ła  dokonaną, a  rach u n ek  zlikw idow anym  
będzie dopiero po odbiorze roboty  przez kom isyę 
uzupełnioną.

N a zapy tan ie  posła D aszyńskiego, czy n ie  je s t 
to  stosunek  niezdrow y, by w  te j kom isyi za s ia ­
dał w łaśn ie  doBtawca, p rzyzna je  p rezyden t, iż 
kom isya je s t  za  szczupłą i  n a  odpow iedni w nio ­
sek  sekeya p ierw sza zm ieni sk ład  kom itetu  n ad ­
zorczego.

Pokrycie niedoborów budżetowych.
N a w niosek kom isyi budżetow ej uchw alono po 

k ró tk ie j dyskusy i pokryć n iedobory z r . 1 9 0 2  i
1 9 0 3  w sum ie 3 0 9 .7 7 6  K  22  h z funduszu 
am ortyzacyjnego, przenoszącego o kw otę 4 9 0 .9 5 1  
K  99  h rzeczyw iste zaopatrzen ie  tego  funduszu 
n a  pokrycie w szystk ich  zobow iązań gm iny wobec 
posiadaczy losów. N iedobór zaś budżetow y z r.
1 9 0 4  w  kw ocie 2 7 6 .1 1 0  K  uchw alono pokryć 
p ierw szą r a tą  odszkodow ania rządow ego za kon- 
tum acyę (7 2 .0 0 0  K) i zaliczką 4 %  z funduszu 
em erytalnego urzędników  w  kw ocie 2 0 4 .1 1 0  K , 
zw ro tną  w 4  rocznych ra ta c h  z odszkodow ania 
za kontnm acyę.

Inne sprawy.
P ro je k t sekcyi V  now ej ustaw y  o o p ł a c i e  

o d  p s ó w  spo tka ł się z o s trą  k ry ty k ą  z powodu 
nieszczęśliw ego sform ułow ania poszczególnych p a ­
rag rafów  i ta k  n . p . § 5 w śród psów  w olnych 
od opłaty w ylicza i koncesyonow anych h and la rzy  
psów! P ro je k t ro i Bię od podobnych hum orysty ­
cznych niedokładności. W  dyskusyi p rzem aw iał! 
radcy : Sokołowski, Ł epkow ski, U dersk i, B androw - 
sk i, D om ański, S tan iszew sk i i  R osenb la t, w y k a­
zu jąc  błędy sty lizacy i. Z popraw ką, dotyczącą 
pozostaw ienia daw nej op ła ty  w kw ocie 10  koron 
rocznych od p sa  i  poleceniem  przeprow adzenia  
rew izy i tek s tu  przez sekcyę p raw niczą  —  p ro jek t 
zosta ł uchw alony.

N a w niosek sekcyi szkolnej uchw alono pow ię­
kszyć sk ład  szkolnego w ydziału  m iejscowego dla 
szkół przem ysłow ych uzupełn ia jąch  przez powo­
łan ie  4  delegatów  gm iny. N a delegatów  tych  
w ybrano radców : C hylińskiego, Kosobudzkiego, 
Sulikow skiego i B en isa .

N adto uchw alono pow ołać w  sk ład  kom isyi w o­
dociągow ej prof. S ikorskiego, a  w  sk ład  kom isyi 
d la  przebudow y sta rego  te a tru  p. M uczkowskiego.

N a tem  posiedzenie zam knięto  o godzinie 7 '4 5  
wieczorem .

Wojna rosyjsko-japońska.
Oblężenie Portu Artura.

Czifu, 26 września. Doniesienie biura Reu­
tera. W walkach od 19 do 21 bm. z d o b y l i  
J a p o ń c z y c y  k i l k a  w a ż n y c h  p o z y c y j  
koło Portu Artura. Straty Japończyków w 
tych dniach podają przynajmniej na 3000 
lndzi. Według rosyjskich doniesień, straty 
te były przynajmniej trzy razy większe. Naj­

większym sukcesem Japończyków było z a j ę ­
c i e  f or t u  K n r o p a t k i n a ,  który broni wo­
dociągów. Fort Erlungszan nie jest jeszcze 
zagrożony. Natomiast zajęli Japończycy fort 
panujący nad Iczwanem. Rosyanie stawiali 
zacięty opór.

Ogień rosyjski wyrządzał ogromne spusto­
szenia w szeregach japońskich. Japończycy 
musieli przeskakiwać rowy i zrywać siatki 
druciane. Wkońcu dotarli oni do fortn, gdzie 
wywiązała się walka pierś o pierś. Ponie 
waż Japończycy byli w przeważającej liczbie, 
Rosyanie ulegli.

Walka skończyła się dopiero, gdy wszyscy 
obrońcy po części padli trupem, po części 
byli ranni. Rzeczoznawcy wojskowi są zda­
nia, że gdyby Japończycy zajęli fort Erlung­
szan i Kighwanszan albo fort Iczwan i An- 
czan, to p o ł o ż e n i e  P o r t u  A r t u r a  bę­
dz i e  b e z n a d z i e j n e .  Wiadomości te przy­
niósł wiarygodny Chińczyk, który opuścił 
Port Artura 21 b. m. Nie wie en jednakie, 
czy walka była 22-go dalej prowadzona. 
Inny znów podróżny opowiada, że dnia 24 
wywiązała się nowa walka pod Portem 
Artnra.

Zdania o pokoju.
Kolonia, 26 września. „Kólnische Ztg“ do­

nosi z Petersburga pod datą wczorajszą: Li­
czne głosy na korzyść pokoju mają na ra­
zie tylko teoretyczne znaczenie. Także wy­
wody ks. Meszczerskiego i francuskich ko­
respondentów nie mają znaczenia. Koła kie- 
rnjące nie myślą o pokoju, zanim Rosya nie 
odniesie na polu wojny stanowczego zwy­
cięstwa.

W drodze do Mukdenu.
Petersburg, 27  w rześn ia . (Oflcyalnie). T e le ­

g ram  g en era ła  S acharow a do sztabu  generalnego  
z d n ia  w czorajszego donosi: S traże  przednie  n ie ­
p rzy jac ie la  zbliżyły  się w  o sta tn ich  dniach do 
w ąw ozu K aa tu lin , lecz wobec oporu z naszej 
strony  n ie  mogły tego w ąw ozn obsadzić. N ie­
przy jac ie l dotychczas zachow nje się b iern ie . N a 
froncio południowym  odbyw ają się ciągle potyczki 
s tra ży  przednich .

TELEGRAM Y.
Kongres niemieckiej socyalnej demokrakcyi 

w Austryi.
Insbruk, 2 7  września. Wczoraj rozpoczął 

tu swe obrady kongres niemieckiej socyalnej 
demokracyi w Austryi.

Sejmy.
Berno, 26  w rześn ia . Sejm  m oraw ski zosta ł 

dz is ia j o tw arty .
Grac, 27 w rześn ia . W czo ra j o tw arto  sejm  

s ty ry jsk i.

Uniwersytet włoski w Tyrolu.
Wiedeń, 27  września. Dzisiejsza „Wiener 

Zeitung" ogłasza rozporządzenie ministerstwa 
oświaty w sprawie prowizorycznego zarzą­
dzenia, dotyczącego włoskiej szkoły wyższej 
w Insbrucku. Z  początkiem przyszłego roku 
włoski wydział prawniczy przeniesiony będzie 
do osobnego zakładu pod nazwą: „Prowizo­
ryczny wydział prawniczo-administracyjny z 
włoskim językiem wykładowym". Włoskie 
kursa będą więc zamienione w samoistny 
wydział z własnym dziekanatem, który bę­
dzie wykonywał funkeye rektorskie. Jedy­
nie promocya, odpowiednio do istniejących 
przepisów, będą się odbywać na uniwersy­
tecie.
Papież przeciw kongresowi wolnomyślnych.

Rzym, 27 września. „Osservatore Romano" 
ogłasza list papieża do kardynała Respighi, 
w którym papież pisze, że z nieskończoną 
troską dowiedział się o odbytym w Rzymie 
zjeździe. Ludzie nczeni, którzy głoszą, że usu­
wają się od Boga, popełniają bluźnierstwo, 
tem cięższe, gdy się zważy, że w Rzymie. 
„Uważamy obrazę B o g a  za obrazę nam  
wyrządzoną i odczuliśmy z tego powodu wiel­
ką troskę" — pisze papież. List kończy się 
wezwaniem kardynała, aby w Rzymie zarzą­
dził nabożeństwo przebłagalne.

Straszna katastrofa kolejowa.
Atlanta, 26 września. „Southern Reilvay 

Company" ogłasza, że podczas k a t a s t r o f y  
k o l e j o w e j  niedaleko Nevmarket zginęło 
50 — 75 osób, zaś 100—150 odniosło rany. 
Maszyniści obu pociągów mieli zginąć. Ka­
tastrofę spowodowało jak się zdaje fałszywe 
ustawienienie rozjazdów.

Atlanta, 26 września. Podczas zderzenia 
pociągów koło Nevmarket p o n i o s ł o  śmierć 
45 osób, a 120 odniosło rany, z t y c h  w i e ­
l e  c i ę ż k i e .  Pociągi jechały z szybkością 
p r z e s z ł o  50 kilometrów na g o d z i n ę .

NADESŁANE.
(Za ten flriał redakcya nie odpowiadaj______

P ow róciłem  i ordynuję 
jak d otych czas

Dr Ferdynand Eichhorn.

Dr LUDWIK TUSTGARTEN
w róc ił i ordynuje jak dawniej

G R O D Z K A  60 .



Kraków, wtorek H A P R Z O D 27 września 1904. Nr. 26S

Koleje wąskotorowe
Węgierska fabryka wagonów i maszyn 
439 T ow arzystw a akc. w  Raab.

na czas dłuższy)

R e a l n o ś ć  fabryczną
w  Podgórzu,

ewentualnie z 6 konnym motorem 
parowym i kotłem. 463 

Wyjaśnień udziela Dyrekcya Filii.

FVu e. k. aprs. gdie. akcyjaego

BANKU
H I P O T E C Z N E G O

W  K R A K O W I E
knpuj* 1 sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi warunkami

wszelkie papiery 
wartościowe

w yd aje  3 V a °/o asygnaty
kasowe

przyjmuje wkładki na ksią­
żeczki rach. bież.

Przyjm uje d e p o z y ta  w a r t o a e i o -  
w e  do przechowania, udziela z a l i ­
c z k i  na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na z a k n p n o  lub 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach kra­

jowych i zagranicznych. 21

sprzedaje i wypożycza
Z a s tę p c a  d la  G a licy i i  B u k o w in y :

E i f e r m a n n  & Comp. ,  Lwów — Drohobycz.

Nim Pan klinujesz!
Żądaj Pan odemnie mój 
bogato ilustrowany ka­
talog na  zegarki, łań­
cuszki. biżuteryi i  t. p., 
który darmo i opłatnie 

wysyła firm a:

NOWOJORSKA G E R M A N I A
T o w a r z y s t w o  u b e z p i e c z e ń  n a  i y c i o

dla  wiatr. podd. ubezpieczonych w  Towarz. było a końcem r. 1903 w  o. k. rządowej 
kasie centralnej złożonych kor. 6.200.000.

Stan ubezpieczeń z  końoem 1902 . . . Koron 467,547.000'—
Stan czynny według bilansu za rok 1902 . „ 153,388.000'—
Prem ie i  odsetki z kapitałów  w  roku 1902 „ 26,059.000'—

Szczególną korzyścią, jak ą  zakład ten  daje, jes t to, że dywidenda, już po dwu lataeb  
od istnienia policy, zostaje ustanowioną i  wypłaconą.

Jeneralna dyrekcya dla Europy: Berlin, Behrenstrasse 8. 
Jeneralna reprezentacya dla Austryi: we Wiednia I., Stubenring 18.

Jeneralna a jen cya  dla G alicyi zachodniej: 
w  K rakowie, przy ul. Jasnej 5, n p. Zygmunta Gleitzm&na. 
Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającem i się do akwizycyi ubez­

pieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunków. 224

Biblioteczka
Robotnicza

Józef Feil, Kraków, Grodzka 60.

Praktykant
(izrael.) we wieku 14 
lat zostanie przyjętym 
do domu handlowego
J. Metznera w Krakowie.

Proszę żądać
darmo i opłatnie mój 

bogato ilustrowany 
cennik, zawierający 

przeszło 600 rysunków 
solidnych, dobrych i 
tanich zegarków, przed­
miotów złotych sre­
brnych I muzycznych.

Hanns Konrad
Pierwsza fabryka 

Zegarków 
w Brux Nr. 876

(Czechy).
Prawdziwy niklowy zegarek anker rem. 
system Roskopf paten t w skórkowym 
futerale w raz z łańcuszkiem złr. 2'50. 
Niklowy budzik złr. 150, 3 sztuki złr. 4.

i i i
m
7 v

f
. Przecudne światło
P  otrzymuje się przez zwy­

kłe pociśnięcie na guzik 
(jak  rysunek wskazuje) 
mojej nowej elektrycz. 

) lampki kieszonkowej 
|  bezwzględnie bezpieczne 
[ światło, niezależne od 
‘ w iatru  i  pogody, niezbę­

dne na wycieczkach, w 
domu lub ua podwórzu. 
Cena K 3, ze soczewką 
powiększającą K 4, z ba- 
teryą zapasową Kor 5. 

W ysyłkę po poprzedniem nadesłaniu pienię­
dzy albo za zaliczką uskutecznia LEOPOLD 
SCHACHTER, Wien, XVI., Kusterchenfelder- 

strasse 27. 442

I. Grupa: „Latarnia". 12 zeszytów, cena całej seryi wraz 
z przesyłką 1 korona. — II. Grupa: Powieści. Cena całej 
seryi wraz z przesyłką 3 korony. — III. Grupa: Mowy par­
lamentarne. 7 broszurek, cena całej seryi wraz z przesyłką 
1 korona. — IV. Grupa: Rozprawy ekonom iczne. 5 bro­
szurek, cena całej seryi wraz z przesyłką 1 tcor. — V. Grupa: 
Ryciny. I. serya kart pocztowych i Album Grottgera 35 hal. 
wraz z przesyłką. II. serya: 6 kart pocztowych 40 halerzy, 
m . serya: Czerwony sztandar, 6 art. reprodukcyj symbolicznych 
cena 50 hal. — Wkrótce wyjdzie IV. serya kart pocztowych: 
Portrety. Cena całej seryi wraz z przesyłką" 45 halerzy.

Zamówienia za poprzedniem 
nades ł aniem należytości 
adresować należy do admi­

nistracyi
„NAPRZODU"

Kraków, ni. Sławkowska 29.

W ielki wybór! Niskie ceny i

Baczność! 
W y s y ł k o w y  s k ł a d

SUKNA
Jóźef Solc W Nachod (Czechu)

poleca do tegorocznego sezonu, po ba­
jecznie tanich cenach swój, bogato za­
opatrzony skład modnych i barwnych 
resztek, począwszy od złr. 1'40, zwła­
szcza bogaty wybór czarnych resztek 
i t.d. Przesyłki począwszy od 10 złr. 
opłatnie. Wzorki bezpłatnie. Mnóstwo 

dziękczynnych pism.

Kopalnia złota.
Gotów jestem wyuczyć gruntownie 
w krótkim czasie fabrykacyi konia­
ku i rusteru winnego, za skromnem 

wynagrodzeniem.
Adres :M. Urbach Krakowska 57.

Starym I młodym mężczyznom
po leca  się  pism o, k tó re  się  pojaw iło  
w  now em  pow iększonem  w ydaniu , 
ra d c y  m edycyny  D ra  M u l l e r a

0 rozstroju systemu ner­
wowego i  seksualnego

jak o też  o g ru n tew n em  w yleczen iu  te ­
goż. O p ła tna  p rzesy łk a  w  k o p erc ie  za
1 ko r. 20 hal. w  m ark ach  pocztow ych.

Curt Rober, Braunschweig. 
aMBSBMBBBEMKSaMMII III Uli MIHIII—

Za treść ogłoszeń Redakcja nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku. 
4 0  wagonów kartofli

jadalnych, loco stacya „Iwanie puste" n a  
s p r z e d a ż .  Zgłoszenia: Zarząd folwarku 

Iw anie puste, poczta Mielnica. 457

Realność fabryczna 
w Podgórzu.

F i l i a  B a n k u  hipotecznego  
w  K rakow ie

sprzeda (lub wydzierżawi j g p g
‘ZS'_

C E S A R S K I E  P A R O W C E
„K aise r W ilh e lm  II."  
„K ro n p rln z  W ilhelm "
„K aise r W ilh e lm  d e r  G rosse"

215 m e tró w  d łu g i 
2 0 2  
108 „

jada z Bremy do Nowego Yorku-6 do 7 dni.
Odj az d  we  wt or k i .

Cesarskie parowce jadą tylko z Bremy, kto więc chce cesarskimi 
parowcami jechać, może zupełnie swobodnie bez przeszkód podró­
żować, nikt nie ma prawa zabronić mu tego. Każdy powinien jnż 
w domu postanowić w jakim kierunku jechać zamierza i nie po­
winien w drodze dać się namówić, lnb też odwieść od swego zamiaru.

Każdy ma swoją w olną w o lę  i m oże za sw oje pie­
niądze podróżow ać dokąd chce.

W każdym jednak razie należy się zawczasu postarać o miejsce 
na statku, a dla zapewnienia tegoż należy wcześnie nadesłać na 
mój adres 20 koron zadatku.

F. MISSLER, BREMEN, Bahnhofstrasse 30.

Zakład Artystyczno-Fotograficzny
Franciszka Kryjaka w Krakowie

wchód do Zakładu od ul. Dominikańskiej i. 3, i od ul. Poselskiej 1 .30. 
C eny w  Z akładzie:

Za 3 egzemplarze fotografii form at wizytowy . . Kor. 2 '—
Za 6 egzemplarzy „ „ „ . . Kor. 3 '—
Za 3 egzemplarze fotografii form at secesyjny . . Kor. 2 '—
Za 6 egzemplarzy „ „ „ . . Kor. 3 '—
Za 3 egzemplarze fotografii form at gabinetowy . . Kor. 4 '—
Za 6 egzemplarzy „ „ „ . . Kor. 6 '—
Za 3 egzemplarze fotografii form at secesyjny . . Kor. 3’—
Za 6 egzemplarzy „ „ „ . . Kor. 5 '—
Za 3 egzemplarze fotografii form at buduarowy . . Kor. 6 '—-
Za 6 egzemplarzy „ „ „ * . . K. 10-—
K a r t y  k o r e s p o n d e n c y j n e  za 6 egzemplarzy Kor. 140  

„ „ „ 1 2  egzemplarzy Kor. 2'40
Z poważaniem Franciszek  K ryjak.
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Egipskie tutki 
i bibułki
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pod gwarancyą z pa- 
„verge combustible".
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„ N O W E  SŁ O W O "
Dwutygodnik społeczno-Iiteracki.

Wychodzi w Krakowie, Szewska 21, 1 i  15 każdego miesiąca 
p o d  red  akcyą M aryi Turzymy.

Uwzględniając w pierwszym rzędzie sprawy kobiecą rozpa­
truje „Nowe Słowo" w dziale społecznym ogólne kwestye etyczne, 
obyczajowe i prawne, opierając się na zasadno sprawiedliwości 
i  równych dla wszystkich praw. W dziale literackim zamieszcza 
Nowe Słowo oryginalne i tłomaczone prace wierszami i prozą, 
oraz sprawozdania z ruchu literackiego i artystycznego n nas 
i  za granicą. _________________________________________

R f l R r k T N ! P A ff D.o d a tek  do Nowego Slow*, poświęaony interesom ko- 
ł » n U D U  I I t l l m  _ biet pracujących zawodowo, ma na  celu obronę pracy
kobiecej we wszystkich zawodach. — Nowe Słowo wraz z Robotnicą kosztuje 
rooznie 12 K, kw artalnie 3 K. — Robotnioa sam a kw artalnie 60 hal. i

Wykaz wolnych posad rządowych 
publicznych i prywatnych

zawierający kilkadziesiąt posad i ró­
żnych zajęć zawodowych jak niemniej 
wszelkich służb, wychodzi 1 10 i 20 
każdego miesiąca. Numer pojedynczy 
20 ct. miesięcznie 50 ct. z przesyłką 
60 ct. kwartalnie 1 złr. 20 ct. z prze­

syłką 1 złr. 50 ct.
Informator Kraków, 

ul. Szp ita ln a  3 4 .  3is

Eleg. SPODNIE jesienne lub zimowe zlr. 2*50
poręczonej doborowej jakości, trwałe, posiadające najnowszy fason, solidny kolor i nienaganny
wiedeński krój, sprzedajemy za bezcen jedynie z powodu olbrzymiego zapasu; przy odbiorze 
2 par złr. 4*75. Przy zamówieniu wystarczy podać całą długość, objętość w pasie i długość w
kroku. W ysyłka za zaliczką lub za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy przez dom  eksportow y  
ubiorów m ęskich i dziecięcych, K raków, ul. G rodzka L. 31 A. N ieodpow iedn ie zam ienia się
bez jakichkolw iek  trudności. Każde zamówienie na miarę z garderoby męskiej i dziecięcej zo­
stanie również bardzo szybko i rzetelnie po najtańszych cenach fabrycznych uskutecznione, —
naprzyklad ubrania m arynarkow e począw szy od koron 16, palta zim ow e od koron  24
Aby się każdy mógł przekonać o naszych n iezrów nanie n isk ich  cenach , prosimy uprzejmi*
o zamówienie próbne i o liczne zwiedzanie naszego składu fabrycznego, K raków , G rodzka 31 A

W  sobotę i św ięta  otw arte! ”̂ §gg

Najlepsze francuskie 
papierki cygaretowe „ L E  G R I F F O N "

W szęd z ie  do nabycia! W szęd z ie  do nabycia!

Najlepsze francuskie 
tutki cygaretowe

Redaktor odpowiedzialny w ydaw ca: Kazimierz Kaczanowski, Z drukarni W ładysława Teodorczuk* i S-ki w Krakowie, (Telefon Nr. 510.


